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  Wstęp


  Inspiracją do stworzenia filozofii Chujowej Pani Domu, awięc bycia szczęśliwą we własnych czterech kątach, stało się życie. Nieświadomie wsparłam tysiące Polek wich niedoskonałości– pokazałam, że to, co przeciętne, może się podobać. Udowodniłam, że przyznanie się do własnych porażek nie jest słabością, alesiłą.


  Od kilku lat sukcesywnie uczę winternecie tajników kuchni molekularnej, efektywnych sposobów na obchodzenie się zwłasną teściową oraz dzielę się wskazówkami dotyczącymi bezbolesnej eutanazji białych ubrań. Sprzedaję patenty związane zprowadzeniem gospodarstwa domowego: podpowiadam, co zrobić, kiedy wkuchni zabraknie czystych kubków; demonstruję, jak wdwie minuty zbudować złóżka najlepszą szafę na świecie; serwuję pocieszające receptury na kaca (zawsze do usług!). Akiedy tylko nie pozdrawiam słońca zza brudnych szyb, doradzam, jak uśmiercić kwiaty doniczkowe.


  Jednym słowem– robię wszystko to, na co normalni ludzie nie mają odwagi. Ibardzo się staram, żeby ktoś czasem nie pomyślał, że pochodzę zdobrego domu.


  Książka powstała zmojej tęsknoty za normalnością, zpotrzeby stawienia czoła problemom współczesnych kobiet. Podczas gdy nieustannie, przez dwadzieścia cztery godziny na dobę kreujemy własną osobowość, zejście na ziemię wydaje się najprzyjemniejszym uczuciem na świecie. Książka ta jednak nie powie ci, drogi Czytelniku idroga Czytelniczko, jak żyć, ale jak się nie naćwiczyć, żeby niemieć kaloryfera na brzuchu– już tak. Jak się nie nasprzątać, żeby mieszkanie nie wyglądało na brudne–także. Jak wypełnić planner, żeby ten niczemu nie służył– ­oczywiście!


  Rozgośćcie się iczujcie jak usiebie wdomu.


  PS Nie musicie ściągać butów.


  Ja, kobieta upadła


  Nie zostanę dziś Miss Świata


  Jest piątek. Wstaję izuśmiechem witam dzień, bo oto słońce nareszcie postanowiło zaszczycić świat swoją obecnością, przestało stroić kilkutygodniowego focha, wciągnęło na siebie najładniejszą sukienkę iwyszło na świeże powietrze trochę poparadować. „Uff”, pomyślałam, „czasy ciemnoty mamy wkońcu za sobą”. Przeciągam się jeszcze ze trzy razy włóżku, zanim podejmuję ostateczną decyzję: czas ­wstawać.


  Wlustrze przywitała mnie radosna dziewczyna. Włosy odstawały na wszystkie strony, skóra prosiła się ododatkową szklankę wody, ale ostatecznie, gdybym była facetem, dałabym jej mocną siódemkę iobróciła się za nią na ulicy. Robię szybki makijaż– podkład, puder, róż do policzków. Wybieram prostą sukienkę, pantofle na niskim obcasie ivoilà– jestem gotowa na podbój świata. Mam na tyle dobry humor, że zamiast parówek, ­przyrządzanych rytualnie izzamkniętymi oczami, robię placki zkaszy jaglanej. Jeśli dodać do tego jeszcze wieść, że od trzech dni nie rzucam się na wszystko, co słodkie, można to już uznać za pierwsze objawy ascezy. Poza tym haloo, mamy piątek, za osiem godzin będzie można się upodlić wklubie zdziewczynami albo leżeć wdomu do góry brzuchem, zajadając się chrupkami serowymi ozapachu zgniłej skarpety. Nie żeby takich rzeczy nie można było robić wtygodniu pracy, ale wpiątek jakoś zawsze wszystko lepiej smakuje, skóra szybciej dogaduje się zpudrem iwogóle wraca chuć do życia.


  Czuję, że jest dobrze. Nagle wszystkie klocki wgłowie zaczynają się układać. Już nie przejmuję się brakiem pieniędzy na koncie. Ważne, że jestem zdrowa imam kochającąrodzinę, psa, chłopaka, brak zobowiązań wbanku, tytuł magistra wkieszeni iumowę opracę wszufladzie. Już nie przeszkadza mi fakt, że jeżdżę dziesięcioletnim samochodem, na wakacjach byłam dwa lata temu, że nie mam złotej karty kredytowej ioszczędzam na ­kosmetyczce.


  Jestem szczęśliwa, apotem wchodzę do internetu.


  Ten, kto wymyślił media społecznościowe ifilozofię dzielenia się zinnymi każdą chwilą swojego życia, musiał być sadystą. Przeglądam profile popularnych blogerek, celebrytek, wschodzących gwiazd iczuję, że coś się nie zgadza. Wich świecie słońce zawsze świeci mocniej, makijaże są dopieszczone wnajdrobniejszych szczegółach, nawet banalna pościel na łóżku ma odcień idealnie dobrany do całego wnętrza. Wpatruję się wte zdjęcia inadziwić nie mogę, jak mój żywot odbiega od internetowych trendów. Wmoich czterech ścianach nie ma nic ze świata, wktórym na śniadanie jada się tylko fotogeniczną żywność: jogurt naturalny zidealnie okrągłymi borówkami, minigofry gęsto obłożone cukrem pudremoraz girlandą ztruskawek ibitej śmietany, tęczowe koktajle, atakże kipiące zdrowiem naleśniki przyrządzone zmąki gryczanej, pokryte tu iówdzie marmoladą własnej ­roboty.


  Zerkam na te idealnie gładkie twarze zwyciągniętymi kreskami à la kocie oko, doskonałe fryzury, zadbane paznokcie, na których nie robią się odpryski, opalone ciała ipełne pośladki. Po czym spoglądam do lusterka iwidzę kurze łapki, piegi, rozdwojone końcówki igarbaty nos. Nierówno rozprowadzony podkład, który postanowił zamieszkać na suchych skórkach inawet wizja komornika oraz eksmisji nie robi na nim wrażenia. Kątem oka dostrzegam jeszcze bladą skórę zkanałami granatowo-­fioletowych żyłek (Amsterdam może lizać mi stopy), które biegną chaotycznie przez całą długość iszerokość ciała.


  Jestem szara ibezbarwna. Nijaka. Nie zostanę dziś Miss Świata.


  Potem porównuję stan swojej szafy zodpicowanymi garderobami, zktórych wysypują się markowe torebki, buty sygnowane nazwiskami znanych projektantów, hałdy sukienek, bluzek, tony T-shirtów oraz kilogramy biżuterii. Panie boże, czy doprawdy jestem taką życiową frajerką, że nie stać mnie na te wszystkie rzeczy? Że zamiast siedmiu podkładów mam tylko jeden, ina dodatek jeszcze oszczędzam go, nie malując się wdni ustawowo wolne od pracy? Czy urodziłam się wnie tej rodzinie? Związałam się znieodpowiednim mężczyzną? Po co rodzicewpajali mi takie wartości, jak skromność iogłada? Wdzisiejszych czasach te hasła przeżarły się jak bigos wdrugi dzień świąt iistnieją już tylko wsłowniku archaizmów.


  Idealne internetowe życie toczy się dalej. Aja tymczasem idę sobie umrzeć do kąta.


  * * *


  Pamiętacie ten pierwszy raz, gdy poczułyście się gorsze od innych? Kiedy to było? Na studiach, wszkole średniej? Amoże już wpodstawówce, kiedy rówieśniczki przynosiły na drugie śniadania słodkie bułki, batoniki inapoje wmałych kartonikach ze słomką, awy musiałyście zadowolić się kanapką zdżemem truskawkowym zawiniętą wpapier śniadaniowy? Albo na lekcji WF-u, kiedy wszatni okazywało się, że inne dziewczyny mają markowe buty, awy tylko trampki po starszym rodzeństwie?


  Nie będę ci wtłaczać do głowy bełkotu ozapachu ikonsystencji rzygowin, który kilogramami wykładają wymuskane panie zprogramów motywacyjnych, mówiąc, że jesteś najpiękniejsza, najmądrzejsza ize wszystkim dasz sobie radę. Na ten przykład pisze tu do was laska, która nie umie połykać tabletek. Jak już uda mi się jakimś cudem (trzy szklanki wody, paniczna walka ze śliną, głowa nienaturalnie odchylona do tyłu) przełknąć wielką plastikową kapsułkę zlekarstwem, czuję się jak najprawdziwszy narkotykowy muł.


  Nie wiem, czy oszukiwanie siebie imetoda wyparcia (nie mam piegów, nie mam piegów, nie mam piegów) to współczesne formy psychoterapii powszechnie stosowane wpracy nad poczuciem własnej wartości. Za to na pewno wmawianie sobie, że jest się drugą Claudią Schiffer, będzie działać do momentu, wktórym ktoś nie otaguje cię na zdjęciu zrobionym znienacka na imprezie. Czar pryska.


  Zawsze znajdzie się ktoś, od kogo będziesz gorsza, biedniejsza, brzydsza, głupsza, mniej zaradna.


  Jedyne, co możesz zrobić, to być najlepszą wersją siebie.


  Dlaczego kobieta

  ma krótsze nogi

  niż mężczyzna?


  Od lat powstają koncepcje tego, kim powinna być kobieta, co może robić, aczego nie, co jej wypada, aoczym powinna milczeć. Otóż okazuje się, że są tacy, którzy wiedzą to lepiej od nas samych. „Dlaczego kobieta ma krótsze nogi niż mężczyzna? Żeby mogła stać bliżej zlewu”. „Granicę kobiecej wolności wyznacza liczba programów wzmywarce”. Od wieków próbowano ustawić nas wrzędzie razem ze sprzętem AGD. WNiemczech popularny był nawet slogan mówiący otradycyjnej roli kobiety– Die drei K: Kinder, Küche, Kirche („Trzy K: dzieci, kuchnia, kościół”).


  Mnie osobiście bliższy jest model CKC: ciastko, karmel, czekolada. Korzystając zokazji, że właśnie siedzę przy ciastku zkawą, postanowiłam rozprawić się zkilkoma stereotypami dotyczącymi płci pięknej. Uczciwie zawiadamiam, że zrezygnowałam zzachowywania pozorów.


  Mit numer jeden:

  kobiety nadają się tylko do garów


  Skoro od wieków zagania się kobietę do gotowania, amimo wszystko to mężczyźni są uważani za najlepszych kucharzy na świecie– może powinno to komuś dać do myślenia? Pozwólmy wykazać się lepszym od nas, niech potencjał kulinarny, który wnich drzemie, nie umrze śmiercią naturalną. Jakaż byłaby to strata dla ludzkości, ajaka dla kobiecego rodzaju! Ichoć niektóre znas wkuchni wykazują się ogromnym sprytem izaradnością (sitko zastępują zaparzaczem do herbaty, wałek– butelką po czerwonym winie), uważam, że ten stereotyp jest nieprawdziwy.


  Otóż są kobiety, które nawet do garów się nie nadają!


  Mit numer dwa:

  kobiety nie potrafią jeździć samochodem


  Ileż to razy słyszałam od zabawnych kolegów, żebym lepiej przyczepiła na szybę waucie naklejkę „Baba za ­kierownicą”, że niby swoją ostrożną iwyważoną jazdą zakłócam ruch drogowy. Czy to ma być śmieszne? Czy może powinnam obwieszczać światu, jaki to mam dystans do siebie za kierownicą? Bo mnie jakoś te żarty nie bawią inie śmieję się do rozpuku, gdy mija mnie pojazd czterokołowy naznaczony tym kobiecym stygmatem. Po co tak ordynarnie stresować innych kierowców, którzy na widok kobiety za kółkiem uciekają na lewy pas? Zresztą czy to koniec świata, że auto od czasu do czasu zgaśnie na światłach? Albo że na stacji pomyli się benzynę zdieslem (żartowałam!)?


  Bez dopisku, że kobiety nie umieją także parkować, ten mit jest niepełny.


  (PS Potwierdzam, że wtych lusterkach chuja widać).


  Mit numer trzy:

  wszystkie kobiety to panikary


  Mówią onas: histeryczki. Aja znam co najmniej kilku facetów, którzy panikują bardziej ode mnie, kiedy zdarzy im się skaleczyć wpalec albo gdy mają wybrać się do lekarza. Nie powiem, boję się rozmawiać przez telefon, wychodzić zpsem na spacer po zmroku, robić siku wpociągowej toalecie. Ale żebym piszczała, jak zobaczęwłazience pająka?


  Nie, ja się wtedy po prostu nie idę kąpać.


  Mit numer cztery:

  kobiety to zrzędliwe kwoki


  Każdemu zdarza się narzekać: bo wypłata była za mała, bo pada deszcz, bo poniedziałek, bo spodnie za ciasne, bo twarz siódmy dzień zrzędu niewyjściowa, bo ranojeszcze tak ciemno itd. Ale jak żyję, tak nigdy, przenigdy nie słyszałam, żeby jakakolwiek kobieta skarżyła się, kiedy usłyszy, że ktoś za nią myje wkuchni naczynia.


  Aha, drodzy panowie. To nieprawda, że kobieta nigdy nie ma się wco ubrać. Ma, tylko potrzebuje waszej karty kredytowej.


  Kobieta idealna – model 2.0


  Ponoć istnieją wśród nas kobiety idealne. Nie, nie, moje drogie, to nie żadna legenda miejska. One naprawdę żyją ioddychają tym samym powietrzem, co my. To najładniejsze dziewczyny wklasie, najbardziej przebojowe koleżanki zpracy, idolki zkanału TV, byłe twojego chłopaka iwszystkie te laski, przy których czujesz się jak największy kocmołuch tego świata. Jak własna ciotka. Jak pani Krysia zmięsnego. Zawsze brzydsza, mniej zaradna, otych parę centymetrów za szeroka, bez idealnej fryzury iotwartego przewodu doktorskiego.


  Ale nie martw się, dziewczyno, nie jesteś sama.


  Zastanawiałaś się, kto kupuje te wszystkie małe saszetki, wktórych mieszczą się tylko tampon, telefon ikarta kredytowa? Prawdziwe damy nie odprawiają przecież cyrków przy kasie wposzukiwaniu portfela. Podczas gdy ty wytrząsasz na ladę połowę swojego domostwa, one już sprawnie płacą bitcoinami. No ale tak pójść na zakupy inie mieć przy tym dwóch wolnych rąk– pary przyjaciółek, które odbiorą telefon, obetrą smarki, jak trzeba? Iść sklepową alejką inie zmacać faktury ubrań? Nie wtym ­życiu.


  Wyznacznikiem kobiety perfekcyjnej jest umiejętność noszenia spodni typu culottes. Sprawić, by szerokie pantalony (za kolano, rozszerzane ku dołowi) wyglądały na tobie tak, jakbyś wcale nie wyszła właśnie ze schronu przeciwpowodziowego, to jednak szlachetna iprzydatna sztuka. Tak się złożyło, że jeszcze się wniej nie wprawiłam. Podobnie jak nie nabrałam nawyku zakładania bielizny do pary. Wiecie, stanika imajtek ztego samego miotu kolorystycznego, żeby nie czuły się nieswojo pod ubraniami. Skąd te wszystkie laski wfilmach biorą tyle kompletów odzieży intymnej? Ja każdego ranka składam hołd skarpetkom wdowom– wramach solidarności pocieszam je obecnością na moich stopach. Nie inaczej ma się rzecz zfigami. Niestety, rano nie starcza mi już czasu na dopasowywanie bielizny zgodnie ztypem urody (blondynka oniebieskich oczach, ale wśrodku zimna suka, to jeszcze ciepłe czy już chłodne lato?) ani według tonacji Pantone. Wmojej szufladzie świat majtek dzielisię na dwie planety: majtki do noszenia na co dzień, czyli najczęściej czarne lub– jeśli pochodzą jeszcze zery mezozoiku, kiedy kupiła mi je moja matka– wkwiatki, serduszka, misie, pieski, ptaszki ikrokodyle (naprawdę nie mam serca, by wyznać rodzicielce, że od co najmniej piętnastu lat nie jestem dzieckiem), oraz majtki na okres. Te ostatnie to bojówki do zadań specjalnych, które nie mdleją na widok krwi. Charakteryzują się najczęściej rozciągniętą gumą, znoszonym designem oraz solidną pojemnością. Aniołka Victoria’s Secret ze mnie nie będzie.


  Perfekcyjne kobiety nie jedzą drugiego śniadania wpracy inigdy, przenigdy nie przynoszą do biura kanapek zdomu. Ajuż na pewno nie wpierdalają pod stołem śmiejżelek. Jak powszechnie wiadomo, nieobce są im także konwenanse życia biurowego, które nie zakładają spóźniania się, atakże spoufalania zpracownikami niższego szczebla. Gdybyś ity poszła tropem tych kobiet, uniknęłabyś niezręcznych momentów wkantynie, kiedy mijasz się ze stażystami młodszymi oprawie dekadę. Mrugają do ciebie porozumiewawczo za każdym razem, gdy dochodzi między wami do kontaktu wzrokowego. Zdaje się, że nikt zwas jeszcze długo nie wyrzuci zpamięci tej epokowej nocy, kiedy jako adeptka bardziej doświadczona wimprezowaniu zabrałaś całą grupę praktykantów do nocnego klubu. Ani tego, że wpołowie imprezy piłaś wódkę zpępka striptizerki.


  Perfekcyjne kobiety nigdy nie mają odrostów. Albo dały włapę matce naturze ita obdarzyła je idealnym kolorem niewymagającym farbowania, albo zawarły jakiś pakt zdiabłem. Albo też postawiły na odpowiedniego konia wwyścigu idysponują bilonem na cotygodniowe wizyty ufryzjera. Lub też podpisały wswoim ulubionym salonie piękności umowę iza każde niedotrzymanie terminu płacą karę. Trudno inaczej wytłumaczyć, jak te idealne białogłowy wyprzedzają moment, gdy już jest za późno, żeby bez wstydu wychodzić zdomu zgołą głową. (Kontrasty, które zawitały na czubku twojej, bardziej przypominają jakąś chorobę niż małe niedopatrzenie. Wyobraźcie sobie jasne odrosty przy ciemnych włosach, adomyślicie się, ojakiej formie estetycznej ułomności mówię).


  Idealne kobiety zawsze, ale to zawsze prezentują się dobrze, żeby nie rzec od razu: prima sort. Na kacu nie wyglądają jak gówno. Wprzeciwieństwie do ciebie. Po długiej podróży ich skóra wciąż lśni zdrowym ipięknym blaskiem (nie mylić zuwalnianiem nadmiaru sebum), aich droga do sklepu po bułki równie dobrze mogłaby być wybiegiem – tak świetnie obnoszą się wtym czasie ze starannym makijażem oraz nienaganną garderobą. Podczas kiedy ty tradycyjnie wypuszczasz się sauté na poranny shopping ispotykając wdyskoncie przystojnego sąsiada, masz ochotę upozorować własną śmierć.


  Jak to możliwe, że perfekcyjnym dziewczynom nigdy nie roluje się podkład pod oczami? Że włosy nawet przy silnym wietrze zachowują swój pierwotny kształt, aubrania pomimo niesprzyjającej pogody wciąż wyglądają wzorowo? Ajuż największą zagadką jest dla ciebie ubieranie się zimą. Kiedy perfekcyjne kobiety nawet wnajwiększy mróz wkładają kozaki na obcasie oraz stylowe płaszcze (outfit à la Magdalena Cielecka), ty wychodzisz zdomu okutana od stóp do głów (stylówka à la yeti). Wobszernej kurtce typu parka zogromnym kapturem, wśniegowcach (minus sto punktów do atrakcyjności), owinięta szalem, który wydziergała ci matka (serio, brakuje ci już tylko jednopalczastych rękawiczek przerzuconych przez szyję), wyglądasz jak bałwan. Icóż, masz czasem ztego powodu wyrzuty sumienia, ale ostatecznie kochasz ciepło inawet widmo staropanieństwa nie jest ci wstanie odebrać przyjemności takiego komfortu, gdy na zewnątrz szaleje przeszywający mróz.


  Idealne kobiety umieją odmówić sobie spożywania kabanosów na trasie sklep–dom, oile wogóle jedzą tak przyziemne produkty. Ty za szczyt silnej woli brałaś do tej pory pohamowanie wjedzeniu ipiciu podczas jazdy komunikacją miejską. Nie to, że jesteś taka opanowana. Zwyczajnie wizja wydania stu złotych na mandat hamowała cię skuteczniej niż głód.


  Perfekcyjne kobiety potrafią stosować się do zasad savoir-vivre’uoraz restrykcyjnie przestrzegają diety South Beach. Wszyscy dobrze wiemy, jak to uciebie bywa zwytrwałością. Zapał trwa dokładnie cały jeden dzień, kiedy latasz dookoła jak na skrzydłach iopowiadasz wszystkim, jak to nie schudniesz albo jak to nie zaczniesz chodzić na kurs prawa jazdy. Wystarczy jedno potknięcie – fakt, że co prawda nie jesz już po osiemnastej, ale po dwudziestej drugiej to tak; regularne mylenie lewego kierunkowskazu zprawym – żebyś rzuciła wszystko wcholerę, żebyś uznała, że to niezgodne ztwoim charakterem iżyciowym powołaniem. Wgłębi serca zazdrościsz wszystkim pewnym siebie, zdecydowanym kobietom, których nie zniechęca byle porażka iktóre każde słowo krytyki, niczym cienkiego papierosa Vogue zczerwoną pieczęcią od szminki, wdeptują wziemię szpilką od Valentino.


  Perfekcyjne kobiety wstają opiątej rano, żeby zrobić peeling ciała inanieść równomiernie samoopalacz, nałożyć maskę nawilżającą, umyć włosy, anastępnie wysuszyć je na okrągłej szczotce iuzyskać anielskie fale. Potrzebują minimum dwóch godzin, by we własnej łazience urządzić mini-SPA – odsunąć skórki od paznokci, szorstką rękawicą wymasować uda inałożyć wielowarstwowy makijaż, który przykryje wszystkie niedoskonałości na twarzy, auwydatni zalety inie zetrze się przez najbliższe dwanaście godzin. Ale wiesz, co jest wtym wszystkim najgorsze? Że są laski, które wcale nie muszą spędzać miliona godzin na upiększaniu swojego rumianego lica izaraz po wstaniu złóżka wyglądają jak milion dolców liczonych po kursie 3,97 złotego.


  Itakich kobiet nienawidzę najbardziej.


  Czy to mądre, czy to sprawiedliwe, że perfekcyjne kobiety potrafią czasem zjeść czekoladowe ciastko ijakoś nie wzrasta im BMI? Aty… No właśnie, wystarczy jeden mały ptyś, blaszka ciasta oraz kilka malinowych sorbetów tygodniowo ijuż półtora kilograma do przodu wmiesiącu (jakoś nie działa powtarzane jak mantra zaklęcie, żeby poszło wcycki). Ostatecznie trudno bez wspomagania znieść widok własnej twarzy, która wyraża dokładnie sentencję „trzy tygodnie bez seksu”.


  Idealne kobiety nie boją się odbierać telefonów, bo zawsze wiedzą, jakim tembrem głosu rozmawiać zosobą po drugiej stronie słuchawki. Nie czują się nieswojo, siedząc zobcymi ludźmi wpoczekalni ulekarza. Nie omijają luster wgaleriach handlowych, tylko puszczają oko do swojego odbicia. Nie dłubią wnosie ani nie obgryzają paznokci. Mają własne zdanie ilubią to podkreślać, zwłaszcza wtowarzystwie. Kurwa, nawet okres mają chamsko regularny.


  Idealne kobiety zawsze noszą stroje dobrane do rodzaju sylwetki (ty nadal nie możesz rozgryźć, czy duża dupa kwalifikuje się bardziej do gruszki, czy to już jednak wychowanka klepsydry), ubrania wyprasowane, kolory ifasony zgodne ztrendami, akcesoria zgatunku tych crème de la crème, co to potrafią zbudować całą stylizację jednym kiwnięciem palca.


  Uciebie natomiast wybór outfitu przebiega analogicznie do losowania Lotto. Otwierasz szafkę – wkomorze maszyny losującej znajduje się osiemdziesiąt rzeczy. Następuje zwolnienie blokady irozpoczynamy losowanie sześciu elementów garderoby. (Trzeba przyznać, że wprzydomowej kolekturze nie masz szczęścia, bo co najwyżej udało ci się trafić trójkę).


  Zdecydowanie lepiej idzie ci za to wgrze Twój Szczęśliwy Numerek, ale otym może innym razem…


  Kobieca stacja diagnostyczna


  Myślałam, że już nic gorszego nie może się wydarzyć, zaraz po tym, jak odkryłam, że zgubiłam dowód rejestracyjny, poparzyłam sobie palce rosołem idoszłam do wniosku, że trzecią dekadę żyję nie swoim życiem. Ajednak.


  Siedzę wpoczekalni uginekologa. Zgłośnika wydobywa się Drach Twardocha odczytywany głosem Soni Bohosiewicz. Wtle leci żałosny podkład – wsam raz jako uwertura do pieśni osmutnej waginie. Kiedy myślicie, że już nic nie może pójść gorzej, no nie ma bata, żeby wobliczu małych iwiększych prywatnych kataklizmów miała pojawić się jeszcze jedna fala nieszczęścia, to nic bardziej mylnego. Nie wiem, co za głupiec ukuł powiedzenie, że nieszczęścia chodzą parami. Doświadczenie podpowiada mi, że one poruszają się raczej całymi gangami, akij bejsbolowy wyciągają za każdym razem, kiedy jesteś już pod swoją klatką.


  Znacie to uczucie, kiedy siedzicie wpoczekalni uginekologa iwmyślach powtarzacie sobie, że wtym momencie sto razy bardziej wolałybyście być udentysty, tymczasem udentysty myślicie dokładnie na odwrót? Mam tak samo.


  Wiadomo, przegląd podwozia raz do roku zrobić trzeba, ażeby pieczątka wdowodzie rejestracyjnym była jak należy. Nie pozostaje więc nic innego, jak zagryźć zęby iwierzyć, że piętnaście minut spędzonych wginekologicznym „samolocie” nie okaże się ostatnim kwadransem życia. Aile myśli nagle człowiekowi przychodzi wtedy do głowy! Jak bardzo idealizuje swoje życie bez wad ichorób!


  No ale nic. Siedzę wtej poczekalni ichcę, żeby moja wizyta odwlekała się wnieskończoność, żeby ktoś mi się wepchał wkolejkę, zaczął rodzić, wywalił korki. Cokolwiek. Niestety, zupełnie niespodziewanie jak na polskie warunki wszystko idzie zgodnie zplanem. Kolejne pacjentki opuszczają warsztat diagnostyczno-naprawczy zuśmiechem na ustach. Boże, co ja bym dała, żeby być na ich miejscu imieć już to wszystko za sobą!


  Zegar wybija moją godzinę zero. Wchodzę do środka. Najchętniej na czas wizyty wgabinecie schowałabym głowę do kieszeni, ale nie robię tak tylko dlatego, że nie mam na sobie kurtki. Zasiadam naprzeciw iliczę naiwnie, że skoro żyję wcudownej zgodzie zwłasną macicą inic mi nie dolega, lekarka uwierzy na słowo inie weźmie na kanał. Zadaje jedno pytanie, drugie, trzecie, piąte, uśmiechając się nieznacznie. Wszystko idzie jak po maśle. Już, już prawie witam się zgąską inagle zust białogłowy wypada zdanie: „Wtakim razie zapraszam panią na fotel”.


  Kurwa.


  Zwrażenia zapominam, jak się nazywam. Rajtuzy plączą się wokół kostek, kiedy usiłuję rozebrać się włazience. Przez głowę przechodzi mi nawet myśl, żeby przewrócić się iwybić zęba, co skutecznie odwróciłoby uwagę od mojego krocza. Na chłodno jednak kalkuluję, że wtedy czekałaby mnie wizyta ustomatologa. Razem zmajtkami porzucam więc wszelkie konwenanse iudaję się na własny walk of shame.


  Drogę złazienki na fotel można pokonać, sunąc, pełznąc, biegnąc, krocząc, czołgając się lub przemykając. Sposób marszu należy dostosować do wieku oraz kondycji pacjentki. Pod uwagę trzeba wziąć również takie zmienne zależne, jak rodzaj obuwia (wtym wypadku mam na myśli skarpety bądź flizelinowe jednorazowe buty ochronne), poziom zażenowania (im jest wyższy, tym sylwetka niebezpieczniej przechyla się wdół) oraz zawartość alkoholu we krwi (błagam was, tylko nie mówcie, że chciałyście to przeżyć na trzeźwo!). Ostatecznie wybieram niepozorny truchcik, jak gdyby publiczne paradowanie znagim korpusem od pasa wdół nie było mi obce.


  Siadam na fotelu. Jeszcze powstrzymuję się przed ułożeniem nóg na podpórkach, jeszcze liczę, że zdarzy się jakieś trzęsienie ziemi, lekarka dostanie ważny telefon, skończy się świat, uda mi się uciec (co prawda zgołą dupą, ale zawsze to jakieś wyjście zsytuacji). Niestety, szczęście sprzyja lodożercom, anie zwykłym śmiertelnikom, więc chwilę później słyszę tylko: „No, kochanieńka, luźniutko, luźniutko te nogi”. Luźniutko. Luz iginekolog to wyrazy tak odległe od siebie znaczeniowo, że nawet kiedy używam ich wtym tekście, czuję, jak się dziwią, że przyszło im stać wtakim towarzystwie. Tymczasem doktorka zbliża się do mnie zlewarkiem, pardon, wziernikiem – ijedziemy.
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